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roz​dział 1

Dru​ga stro​na uli​cy

 
– Czy to praw​da, że twój tata umarł? − za​py​tał Je​re​miasz, kie​dy sta​ła przy pło​cie i pa​‐

trzy​ła na dwie kłó​cą​ce się si​kor​ki.
– Mhm − przy​tak​nę​ła i moc​niej na​cią​gnę​ła czer​wo​ną czap​kę.



Był sil​ny mróz.
Je​re​miasz też moc​niej wci​snął na uszy swo​ją czap​kę i po​pra​wił ple​cak.
Si​kor​ki od​le​cia​ły z pi​skiem. Roz​sia​dły się na po​bli​skim drze​wie ni​czym na wiel​kiej bia​‐

łej ka​na​pie.
– Jak chcesz, to pój​dę ka​wa​łek z tobą. − Je​re​miasz moc​no tarł czer​wo​ne z zim​na ręce.
– Będą się z cie​bie śmiać − pod​nio​sła na nie​go oczy.
– E tam − wzru​szył ra​mio​na​mi, jak​by mu nie za​le​ża​ło. − A ju​tro wy​bie​ram się na łyż​wy.

Masz łyż​wy?
– Mam. Chy​ba są już za małe.
Szli da​lej w mil​cze​niu, aż do bud​ki z pra​są i sło​dy​cza​mi. Jak za​wsze wiła się wo​kół niej

ko​lo​ro​wa ko​lej​ka dzie​ci.
– Ku​pi​my so​bie po ba​to​nie? − Je​re​miasz wy​sy​pał na dłoń drob​ne i skwa​pli​wie je prze​‐

li​czył.
– Nie.
– Ja też nie chcę − uznał po dłuż​szej chwi​li.
Ru​szy​li w stro​nę gwar​ne​go skrzy​żo​wa​nia.
– Jak będę duży, to spra​wię so​bie taki wóz.
Wzrok Je​re​mia​sza za​trzy​mał się na smu​kłej li​nii spor​to​we​go auta. Prze​mknę​ło z ry​kiem

sil​ni​ka, zo​sta​wia​jąc smu​gę bia​łe​go dymu.
– Lu​bisz sa​mo​cho​dy?
Po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
Tata lu​bił − po​my​śla​ła. − Jego uko​cha​ne auto stoi te​raz w ga​ra​żu i cze​ka na na​byw​cę.

Mama mówi, że zo​sta​ło za dużo wspo​mnień. I nie da się ich ani od​ku​rzyć, ani wy​trze​pać.
Po śmier​ci taty mama bez prze​rwy ro​bi​ła po​rząd​ki. Mia​ła za​ci​śnię​te usta, gdy krę​ci​ła

się po domu w po​szu​ki​wa​niu nie​po​trzeb​nych rze​czy. Chcia​ła je za wszel​ką cenę wy​ło​wić
z szu​flad i szaf. Cza​sa​mi uda​wa​ło jej się za​peł​nić fo​lio​wy wo​rek ja​ki​miś zdo​by​cza​mi. Wy​‐
da​wa​ła się wte​dy za​do​wo​lo​na i spo​koj​na. Ale gdy tra​fia​ła na przed​miot, któ​ry bro​nił się
przed wy​rzu​ce​niem, dzia​ło się z nią coś złe​go. Trzy​ma​ła go dłu​go w dło​niach i była taka
bez​rad​na. Jak​by za​po​mnia​ła, że już jest do​ro​sła.

An​dzia po​my​śla​ła, że do​ro​śli po​win​ni wie​dzieć, co moż​na za​trzy​mać na dłu​żej, a z czym
trze​ba się roz​stać.

Od cza​su gdy zo​sta​ły same, mama czę​sto za​po​mi​na​ła, że jest do​ro​sła. Na przy​kład zda​‐
rzy​ło jej się parę razy za​snąć w po​rze ko​la​cji. Do​pie​ro gdy An​dzia spa​li​ła nie​chcą​cy czaj​‐
nik i całą kuch​nię spo​wi​ła ciem​na mgła kop​cą​ce​go dymu, mama przy​bie​gła do kuch​ni, żeby



otwo​rzyć okna na oścież.

I czę​sto le​ża​ła w sy​pial​ni pod ko​cem w kra​tę. Na​wet po po​łu​dniu.
Tata le​żał tyl​ko wte​dy, kie​dy cho​ro​wał. A wcze​śniej nie mógł usie​dzieć w domu. Brał

An​dzię, pa​ko​wał do fu​te​ra​łu wy​słu​żo​ną lor​net​kę, a do ple​ca​ka atlas ssa​ków. I ru​sza​li na
wy​ciecz​kę. Wy​star​czy​ło przejść na dru​gą stro​nę uli​cy, do par​ku, aby zna​leźć się w in​nym
świe​cie.

Mama nie lu​bi​ła tych wy​praw. Jej wy​so​kie ob​ca​sy za​wsze za​pa​da​ły się w grzą​skiej tra​‐
wie i na pod​mo​kłych, wy​dep​ta​nych ścież​kach. W do​dat​ku nie mia​ła orien​ta​cji i bała się
zbo​czyć z głów​nej dróż​ki.

An​dzia zna​ła park na pa​mięć. Moż​na w nim było kar​mić dzi​kie kacz​ki, któ​re upodo​ba​ły
so​bie za​ro​śnię​ty staw. Albo zjeż​dżać na san​kach z nie​wy​so​kiej gór​ki pro​sto pod nogi po​ety,
któ​ry stał na po​mni​ku i pa​trzył w nie​bo.

A wio​sną do par​ku przy​la​ty​wa​ły pta​ki. Mia​ły na drze​wach swo​je bud​ki i dziu​ple, do
któ​rych pra​co​wi​cie zno​si​ły róż​ne skar​by. Źdźbła traw, wiór​ki kory, a cza​sa​mi na​wet spo​re
pa​tycz​ki. Wów​czas sia​da​ła na ław​ce i przy​glą​da​ła się tym pta​sim wę​drów​kom i sta​ra​niom.
Albo li​czy​ła wie​wiór​ki, ba​wią​ce się w cho​wa​ne​go. Rude za​lot​ni​ce.

– Idziesz już do domu? − za​py​tał Je​re​miasz, gdy zza za​krę​tu wy​ło​nił się nie​wiel​ki bu​dy​‐



nek z oka​za​łym ta​ra​sem.
An​dzia przy​sta​nę​ła i spoj​rza​ła w stro​nę przy​do​mo​we​go ogro​du, ukry​te​go pod śnie​go​wą

cza​pą.
– Chy​ba jesz​cze nie. Mam śnia​da​nie dla ka​czek. Jak chcesz, mo​że​my je ra​zem na​kar​mić.
– Kacz​ki? − Je​re​miasz spoj​rzał na roz​le​gły park, pró​bu​ją​cy skryć się za drze​wa​mi. − Ja​‐

sne, że mo​że​my − po​wie​dział, od​pro​wa​dza​jąc wzro​kiem ko​lej​ny spor​to​wy sa​mo​chód, zbyt
szyb​ko mkną​cy po ru​chli​wej uli​cy.

 



roz​dział 2

Sło​wa od​la​tu​ją jak pta​ki

 
Mama nie za​py​ta​ła, dla​cze​go An​dzia tak póź​no wró​ci​ła ze szko​ły. Pew​nie nie wie​dzia​ła,

że jest póź​no, bo zno​wu le​ża​ła pod ko​cem w kra​tę. Wsta​ła do​pie​ro wte​dy, kie​dy na dole
za​skrzy​pia​ły drzwi.

– Je​steś głod​na? − za​py​ta​ła, sta​wia​jąc na ga​zie mały gar​nek z zupą.
To nie było py​ta​nie do An​dzi, tyl​ko do za​słon​ki w maki. I do garn​ka, a tak​że do ba​zy​lii,

któ​ra zie​le​ni​ła się na ku​chen​nym pa​ra​pe​cie.
An​dzia nie lubi od​po​wia​dać na ta​kie py​ta​nia.
– Co w szko​le?
Tym ra​zem wzrok mamy za​trzy​mał się na niej. Jej oczy były lek​ko za​czer​wie​nio​ne

i spuch​nię​te.
– Do​brze − od​rze​kła An​dzia.



Nig​dy nie wie​dzia​ła, co na​le​ży od​po​wie​dzieć.
Od cza​su jak zo​sta​ły same, wszyst​ko się zmie​ni​ło. Sło​wo „do​brze” też się zmie​ni​ło. Nie

ozna​cza​ło już tego, co daw​niej. Było tro​chę jak prze​ciw​bó​lo​wa ta​blet​ka, a tro​chę jak cze​‐
ko​lad​ka.

Mama za​wsze lu​bi​ła cze​ko​lad​ki.
– Do​sta​łaś ja​kąś oce​nę? − Przed An​dzią sta​nął ta​lerz zupy.
– Czwór​kę z pol​skie​go − od​po​wie​dzia​ła, za​nim za​czę​ła jeść.
Ostat​nio czę​sto my​śla​ła o tym, że tata, gdy umie​rał, mu​siał za​brać ze sobą więk​szość

słów. Kie​dyś tak ła​two roz​ma​wia​ło się o róż​nych spra​wach. A te​raz mama wciąż mil​czy
i szu​ka po​trzeb​ne​go wy​ra​zu.

Coś rów​nie złe​go sta​ło się z ich wspól​nym śmie​chem. Też umarł ra​zem z tatą.
– Jak chcesz, za​gra​my w chiń​czy​ka.
Mama spoj​rza​ła na An​dzię z ma​łym prze​stra​chem, że ze​chce grać.
– Może in​nym ra​zem − od​po​wie​dzia​ła po​waż​nie. − Mu​szę od​ro​bić lek​cje na ju​tro.
– Ju​tro jest so​bo​ta.
– To na po​nie​dzia​łek − od​par​ła An​dzia. A mama, choć tyl​ko po​ki​wa​ła gło​wą, na​tych​‐

miast się uspo​ko​iła, jak​by wła​śnie po​zby​ła się ja​kie​goś kło​po​tu.

W po​ko​ju An​dzi był po​rzą​dek. Po​rzą​dek miał cie​szyć mamę, ale nie cie​szył. Mar​twił
i ją, i An​dzię, bo kie​dy wszyst​ko leży rów​no na swo​im miej​scu, to bar​dziej się sprzą​ta
w swo​im po​ko​ju, niż się w nim miesz​ka.

Po po​grze​bie taty bab​cia po​wie​dzia​ła, że trze​ba cier​pli​wie po​cze​kać, a wszyst​ko wró​ci
do nor​my. An​dzia nie ro​zu​mia​ła zbyt do​brze, co to zna​czy, więc spraw​dzi​ła w słow​ni​ku. Ta
nor​ma, na któ​rą mia​ły z mamą po​cze​kać, była ja​kąś usta​lo​ną, ogól​nie przy​ję​tą za​sa​dą.

Wi​docz​nie bab​cia się po​my​li​ła − po​my​śla​ła wte​dy An​dzia. − Ani jej, ani ma​mie nie była
po​trzeb​na żad​na za​sa​da, tyl​ko tata. Nie mu​siał​by wsta​wać z łóż​ka czy cho​dzić do pra​cy.
Prze​cież obie z mamą do​brze so​bie ra​dzi​ły, gdy cho​ro​wał.



An​dzia pa​trzy na zdję​cie z tatą i ma do nie​go żal, że się do niej uśmie​cha tyl​ko ze ścia​ny.
– Po​wi​nie​neś tu być i zro​bić coś ta​kie​go, żeby mama też za​czę​ła się uśmie​chać − wy​‐

szep​ta​ła An​dzia. A po​tem roz​ło​ży​ła książ​ki i usia​dła do lek​cji.
Póź​nym wie​czo​rem zaj​rza​ła do niej mama.
– Czy​tasz książ​kę, An​dziu? − za​py​ta​ła, sto​jąc w pro​gu.
– Tak. We​so​łą. − An​dzia szyb​ko zna​la​zła ja​kiś przy​pad​ko​wy uśmiech.
– Je​śli chcesz, mo​że​my spać ra​zem.
Mama czę​sto przy​cho​dzi​ła do An​dzi z taką pro​po​zy​cją. A ona co​dzien​nie na nią cze​ka​ła.

Cza​sa​mi uda​wa​ła, że czy​ta, a cza​sa​mi, że za​sy​pia. Ale tak na​praw​dę za​wsze na​słu​chi​wa​ła
kro​ków mamy.

Le​ża​ły na sze​ro​kim łóż​ku. Mama trzy​ma​ła w rę​kach książ​kę, ale jej wzrok błą​dził po ja​‐
snych ścia​nach i z tru​dem wra​cał do po​wie​ścio​wych wy​da​rzeń. Spoj​rze​nie An​dzi, choć też
le​ża​ła z otwar​tą książ​ką, naj​czę​ściej za​trzy​my​wa​ło się na twa​rzy mamy. Oczom An​dzi za​le​‐
ża​ło naj​bar​dziej na tym, aby mamę prze​czy​tać jak opo​wia​da​nie, któ​re do​brze się koń​czy.



Nie było to jed​nak ła​twe. Zwłasz​cza od kil​ku ty​go​dni.
– Kie​dy już prze​sta​niesz być smut​na, mo​gły​by​śmy pójść do par​ku − po​wie​dzia​ła ci​cho.
– Mo​że​my się tam wy​brać na​wet ju​tro − od​rze​kła mama.
– To za szyb​ko − An​dzia po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
– My​ślisz, że je​stem smut​na? − głos mamy nie​bez​piecz​nie za​drżał. − Bar​dzo się sta​ram,

żeby było… jak daw​niej − do​koń​czy​ła.
– Wiem − szep​nę​ła An​dzia i po​ca​ło​wa​ła mamę w po​li​czek.
I zno​wu po​czu​ła się do​ro​sła. Jak mama swo​jej mamy. Za​wsze mia​ła ta​kie od​czu​cie, gdy

ro​bi​ła jed​ną z tych rze​czy, któ​ry​mi wcze​śniej zaj​mo​wa​ła się mama. A to po​pra​wia​ła krzy​‐
wo za​wią​za​ną ko​kard​kę przy jej ku​chen​nym far​tusz​ku, a to przy​no​si​ła nowe raj​sto​py, gdy
do​strze​ga​ła oczko wę​dru​ją​ce po ma​mi​nej no​dze. A naj​czę​ściej czu​ła się bar​dzo do​ro​sła,
gdy sa​dza​ła mamę na krze​śle i sta​ran​nie cze​sa​ła jej nie​sfor​ne wło​sy, zmierz​wio​ne i tro​chę
zmę​czo​ne wiecz​nym le​że​niem pod ko​cem.

– Mu​szę ci coś po​wie​dzieć. Mam bar​dzo dziel​ną có​recz​kę. − Mama prze​cią​gnę​ła An​‐
dzię na swo​ją po​ło​wę łóż​ka i kil​ka​krot​nie ją po​ca​ło​wa​ła.

An​dzia za​mknę​ła oczy. Wszyst​ko się zmie​ni​ło, ale mamy po​ca​łun​ki nie. Po​zo​sta​ły ta​kie
same. Trze​ba tyl​ko było dłu​go i cier​pli​wie na nie cze​kać.

 



roz​dział 3

Se​kret

 
Je​re​miasz zwol​nił, kie​dy wy​cho​dzi​ła ze szko​ły, a po​tem przy​sta​nął. I stał tak dłu​go, aż

An​dzia zna​la​zła się obok nie​go.
– Dzi​siaj wzią​łem spe​cjal​ne śnia​da​nie dla two​ich ka​czek − po​wie​dział, le​piąc wiel​ką

śnież​ną kulę. − A Zoś​ki nie słu​chaj. Ona się nie zna na​wet na sa​mo​cho​dach.
– Ja też nie za bar​dzo − za​czer​wie​ni​ła się tro​chę.
– Ale ty umiesz roz​ma​wiać z kacz​ka​mi. – Śnież​na kula wy​lą​do​wa​ła na po​bli​skim drze​‐

wie.
Szli przez chwi​lę w mil​cze​niu.
– Jak bę​dziesz chciał, to po​ka​żę ci w par​ku wszyst​kie pta​sie gniaz​da. I miesz​ka​nie kre​ta.
– Skąd się na tym znasz? Na gniaz​dach i w ogó​le? − Sza​lik Je​re​mia​sza tań​czył na wie​‐



trze.
– Mój tata był fau​ni​stą.
– Kim?
– Ba​da​czem pta​ków i ssa​ków.
– O rany! Le​czył zwie​rzę​ta?
– Nie. Ob​ser​wo​wał je i opi​sy​wał.
– Faj​nie masz − wes​tchnął Je​re​miasz, ale na​gle za​milkł i spoj​rzał z uko​sa na An​dzię.
– Nic nie szko​dzi − od​po​wie​dzia​ła dziel​nie i pró​bo​wa​ła się uśmiech​nąć. − Sama cza​sa​‐

mi za​po​mi​nam. Że go nie ma.
– Mo​je​go też czę​sto nie ma. − Je​re​miasz miał czer​wo​ne od mro​zu ręce. Pró​bo​wał ulo​ko​‐

wać je w płyt​kich kie​sze​niach. − A kie​dy wra​ca z pra​cy, to za​wsze jest zmę​czo​ny.
– Ale wra​ca − szep​nę​ła An​dzia.
Je​re​miasz po​my​ślał, że jest tro​chę po​dob​na do ma​łe​go głod​ne​go ptasz​ka. Nie znał żad​nej

dziew​czy​ny, któ​ra by​ła​by taka jak An​dzia. Wszyst​kie dużo pa​pla​ły i zbi​ja​ły się w ką​cie kla​‐
sy w ko​lo​ro​wą grup​kę. A po​tem szep​ta​ły, spo​glą​da​jąc na in​nych, żeby wresz​cie wy​buch​nąć
przy​krym śmie​chem. A już naj​bar​dziej nie lu​bił Zoś​ki, gło​śnej jak woj​sko​wa or​kie​stra
i bar​dzo za​ro​zu​mia​łej.



Nad sta​wem ba​wi​ły się dzie​ci. Wodę skuł lód. Ma​lu​chy pod czuj​nym okiem ro​dzi​ców
sta​wia​ły na srebr​nej ta​fli nie​pew​ne kro​ki.



Gdy An​dzia sy​pa​ła kacz​kom okru​chy chle​ba, pod​bie​ga​ły do niej na krzy​wych łap​kach
i wsz​czy​na​ły mię​dzy sobą awan​tu​ry. Kacz​ki − krzy​kli​we prze​kup​ki.

– One chy​ba cię zna​ją. − Je​re​miasz pa​trzył z za​zdro​ścią, jak uf​nie ma​sze​ro​wa​ły w stro​nę
An​dzi.

– Może. Na​wet nie wiem, czy ja je znam, choć czę​sto tu przy​cho​dzę. Wła​ści​wie to przy​‐
cho​dzi​łam. Z tatą. Mama też cza​sa​mi dała się na​mó​wić. Ale te​raz nie lubi spa​ce​rów.

Je​re​miasz wy​pró​bo​wał po​de​szwy swych no​wych bu​tów na lo​dzie. Świet​nie nada​wa​ły
się do śli​zga​nia. Gdy zda​rza​ło mu się upaść, An​dzia wy​bu​cha​ła szcze​rym śmie​chem. Więc
bez prze​rwy upa​dał.

A po​tem dłu​go przy​glą​da​li się gniaz​dom. An​dzia wie​dzia​ła, któ​ry ptak w nich miesz​ka,
a któ​ry już na za​wsze je opu​ścił.

Za​dzie​ra​li wy​so​ko gło​wy i śmia​li się, gdy wiatr strą​cał z wy​so​ka syp​ki śnieg na ich twa​‐
rze.

– Mu​szę już iść. − An​dzia otrze​pa​ła reszt​ki bia​łe​go pu​chu z kurt​ki.
– A kre​cia nora? Obie​ca​łaś − przy​po​mniał Je​re​miasz.
– Przyjdź w nie​dzie​lę, to ją znaj​dzie​my − po​wie​dzia​ła, za​nim z ża​lem opu​ści​li park.

Wła​ści​wie mo​gła​by po​wie​rzyć Je​re​mia​szo​wi swo​ją ta​jem​ni​cę. Po​wtó​rzyć sło​wa taty,
któ​re czę​sto do niej wra​ca​ją. Ale jed​nak zna go tro​chę za mało. I nie jest pew​na, czy by
ją do​brze zro​zu​miał.

Gdy​by nie ta ostat​nia roz​mo​wa, gdy tata był już w szpi​ta​lu i miał na so​bie obcą pi​ża​‐
mę, An​dzi by​ło​by dzi​siaj bar​dzo cięż​ko. Wy​star​czy​ło spoj​rzeć na mamę, któ​ra nie zna​ła
se​kre​tu, żeby wie​dzieć, jak mo​gło być źle.

Szko​da, że mama wciąż tak bar​dzo cier​pi. Bo gdy​by wie​dzia​ła…

Mama sie​dzia​ła z bab​cią przy ku​chen​nym sto​le. Piły her​ba​tę.
– Gdzie by​łaś, An​dziu? − za​py​ta​ła, pa​trząc na cór​kę czuj​nym wzro​kiem.
– W szko​le.



– Lek​cje daw​no się skoń​czy​ły. Dzwo​ni​ła two​ja wy​cho​waw​czy​ni.
An​dzia zsu​nę​ła prze​mo​czo​ne buty i ru​szy​ła z nimi na ko​ry​tarz.
– An​dziu, za​py​ta​łam cię o waż​ną rzecz. − Mama cier​pli​wie cze​ka​ła na od​po​wiedź.
– Cho​dzi​łam po par​ku. Z Je​re​mia​szem.
– Tym dru​go​rocz​nym?
– Tak.
Mama spoj​rza​ła na bab​cię ta​kim wzro​kiem, jak​by An​dzia zro​bi​ła coś bar​dzo nie​wła​ści​‐

we​go.
– Lu​bię go, bo mi nie do​ku​cza − do​da​ła, choć mo​gła mil​czeć.
– Two​ja pani jest zmar​twio​na. Mówi, że czę​sto spóź​niasz się do szko​ły.
– Tyl​ko wte​dy, gdy idę przez park − spro​sto​wa​ła An​dzia.
– I nie zgła​szasz się na lek​cjach.
– Nie lu​bię, jak na mnie pa​trzą.
– A ostat​nio nie mia​łaś za​da​nia do​mo​we​go.
– Nie mia​łam.
– Za​smu​casz mnie − po​wie​dzia​ła mama i An​dzia po​czu​ła moc​ny skurcz w gar​dle. Jak​by

coś w nim chcia​ło za​pła​kać, ale po​wstrzy​ma​ło się w ostat​niej chwi​li.
Bab​cia po​chy​li​ła gło​wę nad pa​ru​ją​cą fi​li​żan​ką.
– A ty za​smu​casz mnie – bab​cia spoj​rza​ła zna​czą​co na za​sko​czo​ną mamę.
Mama i An​dzia jed​no​cze​śnie za​to​pi​ły wzrok w star​szej pani.
– Obu wam jest te​raz trud​no i źle. − Bab​cia de​li​kat​nie wy​gła​dzi​ła fał​dę weł​nia​nej spód​‐

ni​cy. − I mnie też nie​ła​two, jak to mat​ce… Mu​si​my być dziel​ne i pró​bo​wać żyć jak kie​dyś...
– Ja się bar​dzo sta​ram. − Mama spoj​rza​ła na An​dzię. Jak​by sama nie do​wie​rza​ła swo​im

sło​wom.
– Ale i tak wi​dać. Ten twój smu​tek − wes​tchnę​ła An​dzia. − Na​wet jak się przy​kry​wasz

ko​cem w krat​kę.
– Szcze​gól​nie wte​dy − do​da​ła bab​cia, a bia​ła fi​li​żan​ka lek​ko za​trzę​sła się w jej dło​ni.
– No tak. Je​stem wszyst​kie​mu win​na − za​brzmiał ro​ze​dr​ga​ny głos mamy − że An​dzia się

spóź​nia, że cho​dzi do szko​ły bez śnia​da​nia i bez prac do​mo​wych. Że nie by​ły​śmy już mie​‐
siąc na spa​ce​rze… − za​łka​ła, cho​wa​jąc gło​wę w ra​mio​nach.

Zno​wu wy​glą​da jak mała dziew​czyn​ka − po​my​śla​ła An​dzia.
Bab​cia mu​sia​ła po​my​śleć tak samo, bo po​chy​li​ła się nad mamą i moc​no ją przy​tu​li​ła.
– Żad​na z was nie jest ni​cze​mu win​na − wy​szep​ta​ła, po​da​jąc ma​mie chu​s​tecz​kę. − Cza​‐

sa​mi są ta​kie trud​ne dni.



Tata, gdy tyl​ko po​ja​wiał się smu​tek, za​wsze ku​po​wał cia​sto. To był zwy​kle ser​nik
z brzo​skwi​nia​mi. A gdy An​dzia z mamą pa​rzy​ły her​ba​tę, sku​bał cia​sto, aby wy​ło​wić ka​‐
wał​ki owo​ców. Moż​na było pod​czas ta​kiej uczty smacz​nie za​po​mnieć o smut​ku.

– Mamo, ku​pi​łaś ser​nik? − za​py​ta​ła An​dzia.
Mama pod​nio​sła na nią zdzi​wio​ne oczy.
– Ser​nik? − po​wtó​rzy​ła jak au​to​mat.
– Pój​dę ku​pić. To nie​da​le​ko.
– Uwa​żaj na sa​mo​cho​dy! − za​wo​ła​ła za nią mama, ale An​dzia pę​dzi​ła już do cu​kier​ni

i głos mamy po​zo​stał za szyb​ko za​mknię​ty​mi drzwia​mi.



roz​dział 4

Mię​to​we pa​styl​ki na sa​mot​ność

 
– Szko​da, że nie przyj​dziesz na moje uro​dzi​ny. − Zo​sia pa​trzy​ła na An​dzię ze współ​czu​‐

ciem. − Masz ża​ło​bę, nie?
An​dzia po​chy​la​ła się ni​sko nad ze​szy​tem, żeby nie wi​dzieć Zosi.
– Jak chcesz, to mo​żesz przyjść, ale wte​dy nikt się nie bę​dzie ba​wił. Bo wia​do​mo…
– Nie chcę do cie​bie przyjść. − An​dzia na koń​cu ze​szy​tu ma​lo​wa​ła mo​ty​la. − Mogę, ale

nie chcę.
– Ojej​ku, sły​szy​cie? − Zo​sia ro​zej​rza​ła się po kla​sie. − Ona mówi, że nie chce do mnie



przyjść! Na ku​lig! Kto by w to uwie​rzył!
– Każ​dy wie​rzy, w co chce! − od​po​wie​dzia​ła An​dzia i do​ma​lo​wa​ła mo​ty​lo​wi wiel​kie

rogi.
Na prze​rwie pod​szedł do niej Je​re​miasz.
– O rany! − po​dra​pał się za uchem − ale masz ga​da​ne! Naj​pierw z tą Zoś​ką, tak jej po​‐

wie​dzia​łaś, że hej, a po​tem na lek​cji… Mó​wi​łaś jak ja​kaś pry​mu​ska…
– To było ła​twe. Znam się na drze​wach, bo tata mnie na​uczył. − An​dzia za​mknę​ła czy​ta​‐

ną książ​kę, a Je​re​miasz wy​do​był z kie​sze​ni men​to​lo​we drop​sy.
– Czę​stuj się. W na​gro​dę − po​wie​dział po​waż​nie.
– Dla​cze​go je​steś dru​go​rocz​ny? Nie lu​bisz się uczyć? − za​py​ta​ła, uda​jąc, że nie do​strze​‐

ga spoj​rzeń i szep​tów ko​le​ża​nek.
– Nie za bar​dzo. − Je​re​miasz za​pchał bu​zię ko​lej​nym drop​sem. − Ale po​wta​rzam kla​sę,

bo by​łem w szpi​ta​lu. Pół roku mnie tam trzy​ma​li − skrzy​wił się.
– Faj​nie, że już cię wy​pu​ści​li − głos An​dzi za​brzmiał zwy​czaj​nie i szcze​rze.
A po​tem były jesz​cze trzy prze​rwy i na każ​dej An​dzia ja​dła mię​to​we pa​styl​ki.

Wra​ca​ła ze szko​ły sama. Je​re​miasz do​go​nił ją za skrzy​żo​wa​niem.
– Za​po​mnia​łem ci po​wie​dzieć, że jak chcesz, to mo​że​my zro​bić ku​lig − wy​sa​pał. − Ty

bę​dziesz sie​dzia​ła na san​kach, a ja będę arab.
– Kto? − zdu​mia​ła się An​dzia.
– No, arab, to zna​czy taki koń! Będę uda​wał ko​nia, bo praw​dzi​wy ku​lig za​wsze jest

z ko​niem − do​koń​czył.
– Nie mu​sisz być ko​niem − za​śmia​ła się An​dzia. − Mo​że​my ra​zem zjeż​dżać na san​kach.

Z tej par​ko​wej góry.
– Su​per! − Je​re​miasz kla​snął ra​do​śnie w ręce. − To kie​dy?
– Może w so​bo​tę? − za​my​śli​ła się. − Obie​ca​łam bab​ci, że tro​chę wię​cej się po​uczę −

do​da​ła wsty​dli​wie.
– Do​bra. To ja też się po​uczę − przy​stał Je​re​miasz.
Sta​nę​li przed furt​ką domu An​dzi.
– Szko​da, że miesz​kasz tak bli​sko szko​ły − mruk​nął, prze​stę​pu​jąc z nogi na nogę. − By​‐

śmy so​bie mo​gli jesz​cze iść i opo​wie​dział​bym ci o Tan​gu.



– O tań​cu? − Je​re​miasz zdu​mie​wał ją co​raz bar​dziej.
– Nie. O moim psie Tan​gu − po​wie​dział z wiel​ką po​wa​gą. − Dzi​siaj Tan​go jest sam,

więc mu​szę już iść.
– Po​cze​kaj. − An​dzia go​rącz​ko​wo po​szu​ki​wa​ła cze​goś w ple​ca​ku. − Pro​szę − wy​cią​gnę​‐

ła w stro​nę Je​re​mia​sza pięk​nie opa​ko​wa​ny pre​zent.
– Ale co? − zdzi​wił się, pa​trząc to na An​dzię, to na po​da​rek. − To dla mnie?
– Tak. Miał być dla Zosi. Na jej uro​dzi​ny, ale nie za​słu​ży​ła.
– Ja też nie…
– Weź, pro​szę! − An​dzia za​ma​cha​ła pre​zen​tem, wciąż po​zo​sta​ją​cym w jej ko​lo​ro​wej rę​‐

ka​wicz​ce.
– A co jest w środ​ku? − Je​re​miasz się​gnął po po​da​rek i aż po​kra​śniał z ra​do​ści.
– Zo​ba​czysz w domu. Może ci się nie spodo​ba…
– Już mi się po​do​ba! − za​prze​czył szyb​ko. − Dzię​ku​ję − szep​nął, a wła​ści​wie za​pisz​czał

i obo​je się ro​ze​śmia​li.



 



roz​dział 5

Cu​kier pu​der na księ​ży​cu

 
Drzwi były za​mknię​te. An​dzia dłu​go mo​co​wa​ła się ze sta​rym zam​kiem. Wresz​cie klam​ka

ła​god​nie opa​dła i wpu​ści​ła ją do środ​ka.



Jak kie​dyś. Kie​dyś też by​wa​ło, że tra​fia​ła na za​mknię​te drzwi. Mama pra​co​wa​ła
w domu. Ro​bi​ła pięk​ne ilu​stra​cje do dzie​cię​cych ksią​żek. Ale daw​niej czę​sto wy​cho​dzi​ła
do mia​sta i na pocz​tę.

An​dzia lu​bi​ła po​wro​ty mamy. Za​wsze tak ład​nie wy​glą​da​ła. Cza​sa​mi bar​dzo ele​ganc​‐
ko, jak ja​kaś ak​tor​ka, któ​ra gra pa​nią z ban​ku. A in​nym ra​zem, gdy zbie​ra​ła wło​sy w roz​‐
czo​chra​ną kit​kę, przy​po​mi​na​ła mło​dą dziew​czy​nę. Taką, co cho​dzi na kon​cer​ty gło​śnych
ze​spo​łów i je fryt​ki pal​ca​mi. Naj​bar​dziej zmie​nia​ły się po tych wyj​ściach oczy mamy.
Jak​by poza do​mem znaj​do​wa​ły dużo świa​tła i ko​lo​rów. Szcze​gól​nie ko​lo​rów, bo mama
świet​nie zna​ła się na bar​wach...

W kuch​ni cze​kał na An​dzię list.

Nie​dłu​go wró​cę − na​pi​sa​ła. − Obiad go​to​wy. Zje​my go ra​zem. A je​śli moja có​recz​ka
jest głod​na, na sto​le – mała nie​spo​dzian​ka.

Mama

Na​wet gdy​by An​dzia nie była głod​na, zja​dła​by całą nie​spo​dzian​kę. Bo mama zro​bi​ła te
pysz​ne fran​cu​skie roż​ki z jabł​ko​wym mu​sem. Wy​glą​da​ją iden​tycz​nie jak tam​te, daw​ne,
o któ​re kie​dyś gra​li we tro​je w chiń​czy​ka. Kto wy​gry​wał, do​sta​wał o jed​ne​go roż​ka wię​‐
cej. Mama uwiel​bia​ła zaj​mo​wać ostat​nie miej​sce, bo​jąc się, że uty​je. I ten gło​śny śmiech
przy sto​le, gdy An​dzia ob​ra​ża​ła się na tatę, bo okrop​nie oszu​ki​wał...

Obok roż​ków ręka mamy po​sta​wi​ła ku​bek z mle​kiem. Mama do​sko​na​le wie​dzia​ła, że
bez mle​ka roż​ki się nie li​czą.

An​dzia zmru​ży​ła po​wie​ki i de​li​kat​nie skosz​to​wa​ła cia​sta. Było ta​kie, jak być po​win​no.
I choć przy sto​le pa​no​wa​ła głu​cha ci​sza, nikt nie rzu​cał bia​łą kost​ką i nikt nie ma​sze​ro​‐

wał pion​kiem po ko​lo​ro​wej plan​szy, to w kuch​ni po​ja​śnia​ło. Słoń​ce lek​ko prze​bi​ło się
przez ma​ko​wą za​słon​kę. Za​trzy​ma​ło na skra​ju ta​le​rzy​ka z roż​ka​mi. I być może to ono zwa​‐
bi​ło na pa​ra​pe​to​wy karm​nik wy​raź​nie zgłod​nia​łe to​wa​rzy​stwo si​ko​rek. Za​ję​ły się ziar​na​mi
i sło​ni​ną, strze​pu​jąc ze skrzy​deł śnież​ny puch.



Ale spoj​rze​nie An​dzi, po​dą​ża​ją​ce za sło​necz​ną pla​mą, wy​bie​gło poza karm​ni​ko​we wa​‐
śnie i za​trzy​ma​ło się na pniu sta​re​go dębu.

Wy​tę​ży​ła wzrok i za​mar​ła. A w chwi​lę po​tem pu​ści​ła się bie​giem po lor​net​kę taty. Za​ję​‐
ła sta​no​wi​sko ob​ser​wa​to​ra na wprost błysz​czą​ce​go okna. I przez ma​gicz​ne szkła lor​net​ki
spoj​rza​ła na ta​jem​ni​cze​go przy​by​sza.

To był on. Ko​wa​lik. Ulu​bio​ny ptak taty. I jej. Je​dy​ny taki spry​ciarz, któ​ry po​tra​fił ma​sze​‐
ro​wać po drze​wie gło​wą w dół.



Pa​mię​tasz, An​dziu, na​sze​go ko​wa​li​ka? − za​py​tał ją tata, gdy już czuł się bar​dzo źle
i le​żał wśród pla​sti​ko​wych ru​rek.



Po​tak​nę​ła wte​dy gło​wą.
– Mu​sisz wie​dzieć, że nic złe​go mnie nie spo​tka. Lu​dzie co​dzien​nie od​cho​dzą. Każ​dy

w swo​ją stro​nę. Cza​sa​mi da​le​ko. To jest trud​ne, ale my prze​cież lu​bi​my wy​ciecz​ki w nie​‐
zna​ne, praw​da?

– Nie chcę, że​byś gdzieś od​cho​dził − po​wie​dzia​ła. Nie wia​do​mo dla​cze​go bo​la​ły ją
tego dnia oczy. I jak na złość łza​wi​ły. − Wolę, że​byś za​wsze był − do​da​ła ci​chut​ko.

– Za​wsze będę − za​pew​nił tata. − Na​wet, gdy​byś mnie nie wi​dzia​ła.
– To skąd mam wie​dzieć, że je​steś?
– Za​raz ci to wy​ja​śnię − obie​cał, ale przy​szła pie​lę​gniar​ka zmie​nić ja​kąś rur​kę i An​‐

dzia mu​sia​ła wyjść na ko​ry​tarz. Tam jej się nie po​do​ba​ło, bo pod oknem sta​ła za​pła​ka​na
i mil​czą​ca mama. Szyb​ko więc wró​ci​ła do taty.

– Mia​łeś mi po​wie​dzieć − za​czę​ła, ale tata jej prze​rwał.
– Gdy​by tak się zda​rzy​ło, że będę nie​wi​dzial​ny, to wiesz, co zro​bię?
Po​krę​ci​ła gło​wą.
−To, co robi ko​wa​lik. Za​cznę pa​trzeć na świat z góry. Z góry wszyst​ko wy​glą​da in​a​‐

czej. A jak ci wia​do​mo, ko​wa​lik po​tra​fi po naj​bar​dziej wy​so​kim drze​wie zejść na zie​mię.
Za​wsze mnie po​znasz… Wiesz po czym?

– Po tej dłu​giej czar​nej brew​ce! − oży​wi​ła się An​dzia. Lu​bi​ła, gdy tata ją prze​py​ty​wał,
a ona zna​ła wszyst​kie pta​sie ta​jem​ni​ce. Czar​ny pa​sek ko​wa​li​ka, bie​gną​cy od oczu po
jego kar​czek, nie był dla An​dzi już żad​ną ta​jem​ni​cą.

– Bra​wo! Po​każ mi pal​cem, gdzie się ta brew​ka za​czy​na i gdzie koń​czy.
An​dzia roz​po​czę​ła po​dróż pal​cem po swo​jej buzi. Za​czę​ła od za​łza​wio​nych oczu, aż

do​szła do szyi.
– Je​stem z cie​bie dum​ny. Bę​dziesz kie​dyś wiel​ką znaw​czy​nią pta​ków − uśmiech​nął się

tata. A po​tem we​szła mama, cał​kiem inna niż przy oknie. Lśnią​ca i we​so​ła. Był ko​niec
czerw​ca. Na szpi​tal​nym traw​ni​ku pysz​ni​ły się klom​by z kwia​ta​mi. Te klom​by An​dzia
szcze​gól​nie za​pa​mię​ta​ła. Nie​dłu​go po​tem tak dużo kwia​tów zo​ba​czy​ła zno​wu. Na po​grze​‐
bie taty.

Ko​wa​lik zdą​żył już opu​ścić pień dębu i prze​bie​rał krót​ki​mi łap​ka​mi po za​mar​z​nię​tej zie​‐
mi.



– Mój mą​dra​la! − ucie​szy​ła się An​dzia, pod​glą​da​jąc pta​sią ucztę. − Wie, że za​wsze tam
sy​pię zia​ren​ka.

Na dźwięk otwie​ra​nych drzwi An​dzia opu​ści​ła lor​net​kę. A gdy przy​wi​ta​ła mamę i zno​‐
wu pod​nio​sła lor​net​kę do oczu, ko​wa​li​ka już nie było.

Mama dzi​siaj wy​glą​da​ła w po​ło​wie jak pani z ban​ku, a w po​ło​wie jak we​so​ła dziew​‐
czy​na. Mia​ła na so​bie bluz​kę z ko​kard​ką, ma​ry​nar​kę i moc​no wy​tar​te dżin​sy. A do tego
jesz​cze bar​dzo we​so​łą apasz​kę.

– An​dziu − po​wie​dzia​ła moc​nym gło​sem. − Do​sta​łam pra​cę! Będę zno​wu ilu​stro​wać
książ​ki!

– Czy to zna​czy, że na two​je biur​ko wró​ci wiel​ki ba​ła​gan? − za​py​ta​ła An​dzia.
Mama mil​cza​ła, ale jej oczy od​po​wia​da​ły, że tak.
– I w każ​dym po​ko​ju będą sta​ły otwar​te tub​ki z far​bą?
Oczy mamy zno​wu przy​tak​nę​ły.
– I ja pierw​sza zo​ba​czę te ry​sun​ki? Jak wte​dy? − An​dzia zro​bi​ła ruch gło​wą, któ​ry ozna​‐

czał prze​szłość.
– Jak wte​dy. − Mama też wy​ko​na​ła taki sam ruch.
Po​tem usia​dły na​prze​ciw sie​bie. Opo​wie​dzia​ły, co się waż​ne​go zda​rzy​ło każ​dej z nich.

A opo​wia​da​jąc, pa​trzy​ły ła​ko​mie na ostat​nie​go roż​ka, któ​ry przy​sy​pa​ny cu​krem pu​drem
wy​glą​dał jak księ​życ ską​pa​ny w śnie​gu.

 



roz​dział 6

Prze​ga​pio​ny ko​niec świa​ta

 
Te​raz w szko​le jest cał​kiem in​a​czej niż pół roku temu.
Wte​dy czer​wiec był cie​pły i w par​ku roz​brzmie​wa​ła do póź​na pta​sia mu​zy​ka. Drze​wa

stro​iły się na wy​ści​gi w nowe zie​lo​ne su​kien​ki. Ale An​dzia za nic nie wró​ci​ła​by do tam​te​‐
go cza​su. Cała kla​sa my​śla​ła już tyl​ko o wa​ka​cjach. Na​wet Kin​ga, któ​ra naj​bar​dziej lu​‐
bi​ła się uczyć. W szko​le było we​so​ło, a dziew​czyn​ki wy​ję​ły z szaf let​nie su​kien​ki. Cho​dzi​‐



ły po ko​ry​ta​rzu jak ko​lo​ro​we ko​li​bry, ale na wi​dok An​dzi za​wsze po​waż​nia​ły.
– Dla​cze​go nie pła​czesz? − py​ta​ły ją w kil​ka dni po po​grze​bie.
– Ja bym pła​ka​ła bez prze​rwy. − Zo​sia za​mru​ga​ła, jed​nak z jej oczu nie wy​pły​nę​ła ani

jed​na łza.
– A ja to bym chy​ba osza​la​ła! − wes​tchnę​ła San​dra i zro​bi​ła strasz​nie smut​ną minę.
An​dzia chcia​ła im szcze​rze wy​znać, jak jest źle, kie​dy nie moż​na pła​kać. Kie​dy łzy roz​‐

le​wa​ją się w środ​ku i zo​sta​ją tam już na za​wsze.
Albo, gdy szła uli​cą…
Wy​da​wa​ło się jej, że wszy​scy wie​dzą, co spo​tka​ło tę dziew​czyn​kę z czer​wo​ny​mi ko​‐

kard​ka​mi. Lu​dzie ją mi​ja​li i pew​nie za​sta​na​wia​li się, jak moż​na po czymś ta​kim iść zwy​‐
czaj​nie do szko​ły. Jak​by się nic nie sta​ło. An​dzia ko​pa​ła wte​dy wszyst​kie mi​ja​ne ka​mie​‐
nie. Z ca​łych sił. Tak bar​dzo pra​gnę​ła, żeby ude​rzyć się moc​no i wresz​cie wy​pła​kać. Ale
na​wet to nie po​ma​ga​ło.

Do​pie​ro no​ca​mi. Nie pa​mię​ta​ła ich zbyt do​brze, ale mama czę​sto włą​cza​ła świa​tło
i An​dzia wi​dzia​ła nad sobą jej stro​ska​ną twarz.

– Zno​wu to samo − mó​wi​ła zmar​twio​na, pa​trząc na mo​krą po​dusz​kę. A po​tem wsu​wa​ła
się pod koł​drę An​dzi i lek​ko ko​ły​sa​ła cór​kę do snu.



– Mamo, dla​cze​go nie było koń​ca świa​ta, kie​dy ta​tuś umarł? − za​py​ta​ła nie​daw​no, za​my​‐
ka​jąc ko​miks, w któ​rym bo​ha​ter ra​to​wał Zie​mię przed za​gła​dą.

– Był ko​niec świa​ta, ko​cha​nie − od​po​wie​dzia​ła mama. − Ale poza nami nikt tego nie za​‐
uwa​żył.

 



roz​dział 7

Dwie gór​ki i wspól​ny pies

 
Je​re​miasz stał w pro​gu i po swo​je​mu prze​stę​po​wał z nogi na nogę.
– Eń do​bry, czy jest An​dzia? − ukło​nił się nie​zgrab​nie, gdy otwo​rzy​ły się drzwi.
– Jest − uśmiech​nę​ła się do nie​go mama An​dzi. − A ty masz na imię Je​re​miasz, praw​da?

− Drzwi otwo​rzy​ły się jesz​cze sze​rzej. − Wejdź, pro​szę.
– Dzię​ku​je, ale nie mogę. − Je​re​miasz lek​ko spur​pu​ro​wiał. − Bo ja nie je​stem sam.

I chcia​łem za​pro​sić An​dzię do Tan​ga… To zna​czy na san​ki…
– Do tan​ga czy na san​ki? − Mama An​dzi z tru​dem po​wstrzy​ma​ła śmiech.
– Jed​no i dru​gie, bo Tan​go to mój pies. I on jest tu ze mną. Cze​ka przed furt​ką. Chcia​łem,



żeby po​znał An​dzię. − Je​re​miasz nig​dy nie po​wie​dział tylu słów na​raz.
– Cześć! − Zza mamy wy​chy​li​ła się zna​jo​ma czer​wo​na czap​ka. − Już idę, jesz​cze tyl​ko

buty!
– I san​ki! − przy​po​mnia​ła mama. − Je​re​mia​szu, ja też chęt​nie po​znam two​je​go psa − po​‐

wie​dzia​ła po​god​nie.
– Ja​sne! − ucie​szył się Je​re​miasz i po​gnał po przy​ja​cie​la.
Tan​go miał naj​śmiesz​niej​szy ogon, jaki An​dzia wi​dzia​ła. Przy​szło jej do gło​wy je​dy​nie

to, że mógł go skraść sza​rej wie​wiór​ce. Był cał​kiem po​dob​ny do Bajo Bon​go, kun​del​ka,
któ​re​go stwo​rzy​ła kie​dyś mama w jed​nej z ksią​żek dla dzie​ci. Nie​wiel​ki, ale z taką ilo​ścią
ku​dłów, że wy​glą​dał jak ogrom​na za​bru​dzo​na śnież​ka, któ​rą ktoś na​pręd​ce ule​pił. Ale ten
ktoś mu​siał dużo cza​su po​świę​cić mord​ce, bo wy​star​czy​ło na nią spoj​rzeć, żeby po​ko​chać
ca​łość.

Wi​tał się tak ser​decz​nie z mamą i An​dzią, że obie na​tych​miast go po​lu​bi​ły.
– Wy​glą​da jak mój Bajo Bon​go − szep​nę​ła zdu​mio​na mama, za​nu​rza​jąc dło​nie w psią

sierść. − I też taki ra​do​sny! Jak​by tań​czył ze szczę​ścia…
– Dla​te​go ma na imię Tan​go! − Je​re​miasz był nie​zwy​kle dum​ny ze swe​go czwo​ro​no​ga.
– Te​raz będę o was spo​koj​na. − Mama po​ma​cha​ła im. − Ma​cie rze​tel​ne​go opie​ku​na!
Zjeż​dża​li z dwóch gó​rek. Naj​pierw z ma​łej, z któ​rej san​ki to​czy​ły się bar​dzo wol​no, ale

po​dróż trwa​ła nie​zwy​kle krót​ko. A po​tem z du​żej. San​ki mknę​ły z niej szyb​ko i moż​na się
było na​wet tro​chę prze​stra​szyć, za​nim sta​nę​ły u stóp po​mni​ka za​my​ślo​ne​go po​ety.

Tan​go z ener​gią go​nił ucie​ki​nie​rów i za​wsze zo​sta​wał w tyle. Za to na szczyt du​żej góry
wdra​py​wał się pierw​szy, co oznaj​miał sza​lo​nym szcze​ka​niem.

A gdy bar​dzo się zmę​czy​li jaz​dą w dół i wspi​nacz​ką w górę, usie​dli na san​kach i An​dzia
wy​ję​ła z ple​ca​ka mały ter​mos. Była w nim her​ba​ta. Bar​dzo cie​pła, pach​ną​ca wa​ni​lią. Roz​‐
la​ła na​pój do pla​sti​ko​wych ku​becz​ków. Wol​no, aby się nie opa​rzyć.



– Jak cho​dzi​li​śmy z tatą na wy​pra​wy, to za​wsze z tym ter​mo​sem − po​wie​dzia​ła. − Tata
uwa​żał, że her​ba​ta w le​sie cał​kiem in​a​czej sma​ku​je.

– Mhm − zgo​dził się Je​re​miasz. − Py​cha.
Po​mil​czał chwi​lę i na​wet nie​co się spe​szył, za​nim spoj​rzał na An​dzię spod dasz​ka czap​‐

ki.
– A ten pre​zent od cie​bie to jest bar​dzo faj​ny. Nig​dy nie mia​łem ta​kie​go ład​ne​go ze​szy​tu.
– To może być twój pa​mięt​nik. − An​dzia opu​ści​ła gło​wę. − Wiesz, taki no​tes, w któ​rym

dziew​czyn​ki za​wsze pi​szą, co się wy​da​rzy​ło.
– A chłop​cy? − Je​re​miasz był wy​raź​nie zmar​twio​ny.
– Chy​ba też mogą pi​sać − za​my​śli​ła się An​dzia. − Mógł​byś so​bie w nim no​to​wać ulu​‐

bio​ne sa​mo​cho​dy…
– Albo opi​sał​bym, jak to było z Tan​giem, kie​dy go zna​la​złem…
– Zna​la​złeś?
– Tak. W piw​ni​cach na​sze​go blo​ku. Ktoś go przy​wią​zał do sta​re​go fo​te​la…
– To okrop​ne!
– Pew​nie! A ja się ba​wi​łem w cho​wa​ne​go i prze​gra​łem.
– Jak to prze​gra​łeś?
– No, bo mnie od razu zna​leź​li, jak wy​sze​dłem z Tan​giem z tej piw​ni​cy.



– Ale tak na​praw​dę to wy​gra​łeś. − An​dzia po​smut​nia​ła. − Ja za​wsze chcia​łam mieć psa.
– Jak chcesz, to Tan​go może być tro​chę twój − za​pro​po​no​wał Je​re​miasz. − Już jest! Zo​‐

bacz, jak się do cie​bie klei − uśmiech​nął się, wi​dząc swo​je​go pu​pi​la na ko​la​nach An​dzi. −
A przed moją mamą to się ty​dzień ukry​wa​li​śmy… − szep​nął i za​milkł.

– Ba​wi​łeś się z mamą w cho​wa​ne​go i wy​gra​łeś? − za​śmia​ła się An​dzia, uwal​nia​jąc pie​‐
ska z ko​lan.

– Tak jak​by. Bo mama nie chcia​ła sły​szeć o Tan​gu. Po​wie​dzia​łem jej, że bez Tan​ga nie
wy​zdro​wie​ję, więc mach​nę​ła ręką.

– I to była praw​da? − An​dzia pa​trzy​ła na Je​re​mia​sza z ogrom​ną uwa​gą. Po​my​śla​ła, że
może tata też by wy​zdro​wiał, gdy​by bar​dzo mu za​le​ża​ło na psie…

– Ja​sne! Nie było dnia, że​bym o nim nie my​ślał. Na​wet le​ka​rze mó​wi​li: „Sta​raj się,
chło​pie, bo twój pie​sek tę​sk​ni!”. To się sta​ra​łem.

– Tata też się sta​rał, ale nie wy​szło − szep​nę​ła.
– Cza​sa​mi nie wy​cho​dzi − zgo​dził się Je​re​miasz i za​nu​rzył nos w kub​ku. − Ale py​cha −

oce​nił szcze​rze. − Zwy​czaj​na her​ba​ta, a taka do​bra.
– Wca​le nie zwy​czaj​na − za​prze​czy​ła An​dzia. − To le​śna her​ba​ta i na​zy​wa się Przy​smak

Ko​wa​li​ka.
– Nie znam żad​ne​go Ko​wa​li​ka − za​sta​no​wił się Je​re​miasz.
– To po​znasz. Kie​dyś ci go przed​sta​wię.
Gdy wra​ca​li z par​ku, słoń​ce prze​ta​cza​ło się ró​żo​wą łuną i za​pa​dał zmrok. Tan​go tań​czył

swój sza​lo​ny ta​niec, a san​ki bez​sze​lest​nie su​nę​ły po udep​ta​nym śnie​gu.
– To dzi​siaj w moim no​te​sie na​pi​szę o Tan​gu i o le​śnej her​ba​cie − po​wie​dział na po​że​‐

gna​nie Je​re​miasz.
– A ja będę oglą​dać ry​sun​ki mamy. I znaj​dę książ​kę z por​tre​tem Bajo Bon​go. On mu​siał

być ta​tu​siem Tan​ga − uśmiech​nę​ła się An​dzia.
Kie​dy prze​ci​na​ła po​dwór​ko, cią​gnąc za sobą san​ki, było już cał​kiem ciem​no. Je​re​miasz

po​my​ślał, że gdy An​dzia zni​ka w drzwiach swo​je​go domu, to słoń​ce robi do​kład​nie to
samo i zni​ka ra​zem z nią.

 



roz​dział 8

Kie​dy nie ma chłop​ca w żół​tej blu​zie

 
– Zima bie​rze nogi za pas − po​wie​dzia​ła mama, zdej​mu​jąc do pra​nia za​słon​kę w maki.
An​dzia pod​bie​gła do okna. Ale za​miast wy​bie​ga​ją​cej z ogro​du zimy zo​ba​czy​ła tyl​ko roz​‐

to​py i brud​ne klek​sy śnie​gu.
– Nie mar​twisz się? − Mama mia​ła minę ło​bu​za. − Wkrót​ce trze​ba bę​dzie wy​nieść two​je

san​ki do piw​ni​cy.
– Trud​no − wes​tchnę​ła An​dzia nad wy​raz ra​do​śnie.
– Oho! Pierw​sza sa​necz​kar​ka na osie​dlu cie​szy się z koń​ca se​zo​nu! − Mama spoj​rza​ła na

An​dzię z roz​ba​wie​niem. − Do​brze, że Je​re​miasz tego nie sły​szy. By​ło​by mu przy​kro.
– Wca​le nie! − za​prze​czy​ła An​dzia. − On też już cze​ka na wio​snę. Bę​dzie​my ob​ser​wo​‐

wać pta​ki i kre​ci​ki. Obie​ca​łam, że ra​zem znaj​dzie​my kry​jów​kę jeża − głos An​dzi aż drżał



z emo​cji.
Mama po​chy​li​ła się nad pa​ra​pe​tem i An​dzia nie wi​dzia​ła, czy się cie​szy z jej pla​nów,

czy nie.
Ale mu​sia​ła się ucie​szyć. Bo na​gle przy​tu​li​ła An​dzię i po​wie​dzia​ła, że to świet​ny po​‐

mysł. I że nie zna ni​ko​go mil​sze​go do wspól​nych wę​dró​wek od Je​re​mia​sza.
Bo Je​re​miasz za​wsze mamę roz​śmie​szał. Gdy przy​cho​dził do An​dzi, żeby ra​zem z nią

oglą​dać w in​ter​ne​cie przy​rod​ni​cze fil​mi​ki albo nowe mo​de​le spor​to​wych sa​mo​cho​dów, to
po​tra​fił po​wie​dzieć coś tak za​baw​ne​go, że mama za​raz po​tem bie​gła do kuch​ni, aby zna​leźć
cia​stecz​ka lub inne sma​ko​ły​ki i po​czę​sto​wać nimi chłop​ca. Do​pie​ro kie​dy oka​za​ło się, że
Je​re​miasz wca​le nie lubi sło​dy​czy, mama ro​bi​ła spe​cjal​nie dla nie​go ja​kiś owo​co​wy de​ser.

Ostat​nio do​stał od niej książ​kę z hi​sto​ryj​ka​mi o psie Bajo Bon​go. I gdy tyl​ko zo​ba​czył
okład​kę, aż się za​chły​snął z ra​do​ści.

– To pani jest tatą mo​je​go Tan​ga! − wy​krzyk​nął, a mama w śmiech.
– Na tatę ra​czej nie wy​glą​dam − po​wie​dzia​ła, krę​cąc spód​nicz​ką.
– To nie szko​dzi. − Je​re​miasz był w siód​mym nie​bie, że na​resz​cie jego pies ma ja​kie​goś

ro​dzi​ca.

Na pierw​szej lek​cji An​dzia cały czas spo​glą​da​ła w stro​nę kla​so​wych drzwi. Ale Je​re​‐
miasz w nich nie sta​nął. I nie było go tak​że na po​zo​sta​łych lek​cjach.

To dziw​ne − po​my​śla​ła. − Jesz​cze nie​daw​no na​wet bym nie wie​dzia​ła, że ja​kiś chło​piec
w żół​tej blu​zie nie przy​szedł do szko​ły. A te​raz chy​ba tyl​ko ja jed​na o tym wiem.

Ale nie była to praw​da. Na ostat​niej prze​rwie po​de​szła do An​dzi Sara.
– Twój na​rze​czo​ny jest na wa​ga​rach? − za​py​ta​ła, a inne dziew​czyn​ki, któ​re to usły​sza​ły,

za​czę​ły się śmiać.
An​dzia spoj​rza​ła na Sarę, ale zwy​czaj​nie. Bez gnie​wu i bez zło​ści.
– To mój ko​le​ga − od​rze​kła lek​ko. − Nie na​rze​czo​ny.
I po tej od​po​wie​dzi po​czu​ła się do​sko​na​le. Zro​zu​mia​ła, że wła​śnie przed chwi​lą zja​wił

się tu, na szkol​nym ko​ry​ta​rzu, tata. Wpraw​dzie nikt poza An​dzią go nie za​uwa​żył, ale to nie
szko​dzi, bo on przy​szedł tyl​ko do niej.

Tata świet​nie się znał na róż​nych spra​wach. Wie​dział, co trze​ba po​wie​dzieć i w jaki
spo​sób. Wy​ja​śnił kie​dyś An​dzi, żeby nig​dy nie wal​czy​ła z ludz​ki​mi sło​wa​mi, bo nie są tego



war​te. Nie są war​te, aby z ich po​wo​du ro​dzić nowe złe sło​wa. A te​raz, gdy Sara chcia​ła
zro​bić jej przy​krość, tata wpadł do szko​ły, by przy​po​mnieć An​dzi, jak się po​win​na za​cho​‐
wać. I miał ra​cję. Dziew​czyn​ki prze​sta​ły chi​cho​tać, a Olga po​de​szła do niej, żeby obej​rzeć
pra​cę z pla​sty​ki. Nikt tak ład​nie nie ma​lo​wał, jak An​dzia.

– Ojej​ku! − wy​krzyk​nę​ła Olga, gdy spoj​rza​ła na ry​su​nek. − Mama ci po​ma​ga​ła?
– Nie! − za​śmia​ła się An​dzia. − Mama po​wie​dzia​ła, że ja mam inną kre​skę. Na​wet nie

wiem, co to zna​czy − zmar​twi​ła się tro​chę.
– Na pew​no coś do​bre​go − po​cie​szy​ła ją Olga. − Two​je fioł​ki są jak praw​dzi​we.
Po​tem inne dziew​czyn​ki oglą​da​ły pra​cę An​dzi i bar​dzo im się po​do​ba​ła. Może Sara tak​‐

że chcia​ła ją zo​ba​czyć, jed​nak nie po​de​szła.
A szko​da − my​śla​ła An​dzia, wra​ca​jąc ze szko​ły. − Gdy​by po​de​szła, jesz​cze raz otwo​rzy​‐

ła​bym przed nią swój blok. Tak samo na pew​no zro​bił​by tata, gdy​by pani ka​za​ła mu na​ma​‐
lo​wać do​wol​ną tech​ni​ką ulu​bio​ne kwia​ty.

Je​re​mia​sza nie było ani na​stęp​ne​go dnia, ani na​stęp​ne​go. A w pią​tek wy​cho​waw​czy​ni
po​wie​dzia​ła ca​łej kla​sie, że Je​re​miasz za​cho​ro​wał i nie może cho​dzić do szko​ły. Za​py​ta​ła,
kto jest jego naj​lep​szym ko​le​gą i kto mógł​by no​sić mu ze​szy​ty.

– Ja! − wy​krzyk​nę​ła An​dzia i wszy​scy gło​śno za​czę​li się śmiać. An​dzia też się śmia​ła ze
wszyst​ki​mi, bo po raz pierw​szy zo​sta​ła czy​imś ko​le​gą.

Naj​bar​dziej ucie​szy​ła się pani i po​pro​si​ła ją o roz​mo​wę po lek​cjach.
Gdy już wszy​scy wy​szli do szat​ni, pani po​pa​trzy​ła na An​dzię po​waż​ny​mi ocza​mi i za​py​‐

ta​ła, czy An​dzia po​tra​fi do​cho​wać ta​jem​ni​cy.



– Tak − przy​tak​nę​ła, ale sło​wa pani bar​dzo ją zmar​twi​ły. Tata też kie​dyś ją o to po​pro​sił.
O do​cho​wa​nie wspól​ne​go se​kre​tu, że moż​na być po śmier​ci ma​łym ko​wa​li​kiem, jak się
tego bar​dzo pra​gnie.



A te​raz pro​si ją o coś rów​nie waż​ne​go pani, ale na pew​no tak​że Je​re​miasz. Są ta​kie se​‐
kre​ty, któ​re bar​dzo bolą i An​dzia zdą​ży​ła się już o tym prze​ko​nać. Wpraw​dzie tata wspo​‐
mniał, że ko​muś bar​dzo za​ufa​ne​mu może wy​ja​wić se​kret.

Ale do​tąd An​dzia ni​ko​mu na tyle nie za​ufa​ła. Na​wet ma​mie.
Pani mia​ła smut​ną minę, gdy opo​wia​da​ła o cho​ro​bie Je​re​mia​sza. I o tym, jak mu​siał

zmie​nić szko​łę, bo ta po​przed​nia nie była przy​go​to​wa​na na jego cu​krzy​cę.
An​dzia nie za bar​dzo ro​zu​mia​ła, jak szko​ła po​win​na się przy​go​to​wać na cu​krzy​cę, ale

wsty​dzi​ła się o to za​py​tać. Pani pew​nie są​dzi​ła, że An​dzia jest mą​drzej​sza, niż jest, a nie
by​ło​by do​brze roz​cza​ro​wać pa​nią.

Poza tym pani zdą​ży​ła już za​mknąć ten te​mat i te​raz pro​si​ła An​dzię, aby na ra​zie nie mó​‐
wi​ła ni​ko​mu w kla​sie o cho​ro​bie Je​re​mia​sza. On sam tak po​sta​no​wił.

– Po​trze​bu​je wię​cej cza​su, aby uwie​rzyć, że je​ste​śmy mu życz​li​wi − roz​my​śla​ła gło​śno
pani, nie pa​trząc na An​dzię.

– A czy je​ste​śmy? − za​py​ta​ła An​dzia, ścią​ga​jąc na sie​bie nie​spo​koj​ne spoj​rze​nie pani.
Gdy do​sta​ła kar​tecz​kę z ad​re​sem Je​re​mia​sza, po​czu​ła się bar​dzo wy​róż​nio​na. Pa​mię​ta​ła,

jak kie​dyś mama od​bie​ra​ła na​gro​dę za swo​je ilu​stra​cje. Wpraw​dzie mamy dy​plom był duży
i ko​lo​ro​wy, ale cza​sa​mi na​wet mała kar​tecz​ka bywa wiel​ką na​gro​dą.

Przed szko​łą cze​ka​ła na nią Olga, bie​ga​jąc do​ko​ła wiel​kie​go świer​ka.
An​dzia za​ma​cha​ła jej ko​lo​ro​wą rę​ka​wicz​ką i Olga nie do​koń​czy​ła kół​ka. Była za​ru​mie​‐

nio​na i uśmiech​nię​ta. Obej​rza​ły kar​tecz​kę z ad​re​sem i ru​szy​ły przed sie​bie, nie omi​ja​jąc
żad​nej z na​po​tka​nych zasp, któ​re po​wo​li zmie​nia​ły się w bure ka​łu​że.
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Dla​cze​go dzię​cioł opusz​cza dziu​plę

 
– Taki da​le​ki spa​cer dwa razy w ty​go​dniu do​brze nam zro​bi − po​wie​dzia​ła mama, gdy

An​dzia skoń​czy​ła swą opo​wieść o pani i Je​re​mia​szu.
– Bę​dziesz do nie​go cho​dzi​ła ze mną? − An​dzi ten po​mysł wy​raź​nie nie przy​padł do gu​‐

stu.
– Nie​zu​peł​nie. − Mama była po​waż​na, choć w jej oczach za​mi​go​ta​ły we​so​łe iskier​ki. −

Będę tyl​ko szła z tobą w tym sa​mym kie​run​ku.
– A co po​tem? Jak doj​dzie​my do blo​ku Je​re​mia​sza?



– Ty go od​wie​dzisz, a ja za​ła​twię róż​ne waż​ne spra​wy.
– A jesz​cze po​tem? − W oczach An​dzi też po​ja​wi​ły się iden​tycz​ne iskier​ki.
– A jesz​cze po​tem tak się szczę​śli​wie zło​ży, że zno​wu bę​dzie​my ma​sze​ro​wa​ły ra​zem

w tym sa​mym kie​run​ku. To zna​czy w kie​run​ku na​sze​go domu.
Bu​ziak wca​le nie był zbyt hoj​ną na​gro​dą dla mamy.
Nie tyl​ko prze​ło​ży​ła swe obo​wiąz​ki, by to​wa​rzy​szyć An​dzi, ale jesz​cze wy​my​śli​ła ide​‐

al​ny plan. Aby An​dzia i Je​re​miasz mie​li tro​chę cza​su dla sie​bie, mama za każ​dym ra​zem
kse​ro​wa​ła no​tat​ki z ze​szy​tów. Je​re​miasz uzu​peł​niał je, gdy już An​dzi nie było, ża​łu​jąc za
każ​dym ra​zem, że pra​ce do​mo​we jego ko​le​żan​ki ja​koś się nie chcia​ły skse​ro​wać. Mu​siał
od​ra​biać je sam.

A nie​daw​no mama Je​re​mia​sza za​pro​si​ła mamę An​dzi na her​ba​tę i cia​sto. Tak pysz​ny ser​‐
nik przy​no​sił z cu​kier​ni tyl​ko tata. An​dzia nie mo​gła się na​dzi​wić, że ktoś jesz​cze po​tra​fi
upiec coś rów​nie smacz​ne​go.

– To spe​cjal​ne cia​sto dla mo​je​go ła​su​cha − śmia​ła się mama Je​re​mia​sza.
– Jak to? − zdzi​wi​ła się An​dzia. − Prze​cież Je​re​miasz nie lubi sło​dy​czy!
– Uwiel​bia. Ale jego cho​ro​ba też nie​ste​ty je lubi. Dla​te​go mamy spe​cjal​ne prze​pi​sy na

ła​ko​cie.
Je​re​miasz dra​pał się za uchem. Jak za​wsze, gdy nie wie​dział, co po​wie​dzieć. I pew​nie

my​ślał, że An​dzia po​są​dzi go o kłam​stwo. Ale wca​le nie skła​mał. On po pro​stu nie mógł
lu​bić sło​dy​czy ze skle​pu!

– Bo wiesz – po​wie​dział po​tem, gdy prze​glą​da​li ka​ta​log sa​mo​cho​dów − ja nie mogę
jeść sło​dy​czy ze skle​pu.

– Pew​nie, że wiem − uśmiech​nę​ła się, głasz​cząc sza​re fu​ter​ko Tan​ga.

Olga za​py​ta​ła An​dzię, czy mogą cza​sa​mi ra​zem się ba​wić.
– No pew​nie! − od​po​wie​dzia​ła na dłu​giej prze​rwie, gdy bie​ga​ły wo​kół naj​więk​sze​go

świer​ka.
Na tym lek​ko próch​nie​ją​cym drze​wie była sta​ra dziu​pla i An​dzia po​ka​za​ła ją Ol​dze.
– Chy​ba ba​ła​bym się tam zaj​rzeć − szep​nę​ła Olga.
– Kie​dyś to było miesz​ka​nie pana w żół​tej czap​ce. − An​dzia za​dar​ła gło​wę z na​dzie​ją,

że zno​wu zo​ba​czy wła​ści​cie​la dziu​pli − ale on już daw​no się wy​pro​wa​dził.



– Jak to pana w czap​ce? Praw​dzi​we​go?
– Praw​dzi​wy pan dzię​cioł − za​śmia​ła się An​dzia. − Tata mi go kie​dyś po​ka​zał.
– Dzię​cio​ły mają czap​ki? − Olga też za​dar​ła gło​wę.
– Ten ma. I tyl​ko trzy pa​lusz​ki! Szko​da, że już tu nie miesz​ka.

– Cią​gle my​ślę o tym dzię​cio​le − po​wie​dzia​ła Olga, gdy sta​nę​ły przed do​mem An​dzi. −
Dla​cze​go po​rzu​cił swo​ją dziu​plę?

– Może miał dużo dzie​ci i zna​lazł so​bie więk​szą? Albo na star​szym drze​wie? Bo te pta​ki
lu​bią tyl​ko okrop​nie sta​re drze​wa.



– Mój tata wca​le nie ma dużo dzie​ci i też się wy​pro​wa​dził − po​wie​dzia​ła Olga, wkła​da​‐
jąc pal​ce po​mię​dzy oczka siat​ki. − To chy​ba nie cho​dzi o dzie​ci…



– Mój tata też… − roz​po​czę​ła An​dzia.
– Ale twój umarł, to się nie li​czy − prze​rwa​ła jej Olga, za​nim uwol​ni​ła rękę za​plą​ta​ną

w dru​cia​ne ogro​dze​nie.
Tego dnia An​dzia była mar​kot​na i szyb​ciej po​szła spać. Za​nie​po​ko​jo​na mama zmie​rzy​ła

jej tem​pe​ra​tu​rę, ale ter​mo​metr ni​cze​go nie wy​ja​śnił.
Le​ża​ła w łóż​ku z otwar​ty​mi ocza​mi i za​sta​na​wia​ła się, jak to wła​ści​wie jest, gdy ktoś

od​cho​dzi.
Lu​dzie ro​bią to pew​nie tak samo jak pta​ki. Albo dziu​pla im się nie po​do​ba, albo chcą

zmie​nić park. A cza​sa​mi wra​ca​ją do tej sa​mej dziu​pli, bo się oka​zu​je, że lep​szej nie ma.
Je​śli tata Olgi jest choć tro​chę dzię​cio​łem w żół​tej czap​ce, to na pew​no kie​dyś spro​wa​dzi
się z po​wro​tem.

Ta myśl nio​sła ze sobą spo​kój. Inna nie.
Tyl​ko dla​cze​go, gdy za​bra​kło mi taty, Olga wca​le do mnie nie pod​cho​dzi​ła? I pa​trzy​ła

na mnie z taką li​to​ścią? Prze​cież wie​dzia​ła, jak to jest, gdy ptak opusz​cza swo​ją dziu​plę.
A po​tem nad gło​wą An​dzi za​wi​ro​wa​ła cała ro​dzi​na dzię​cio​łów. Bar​dzo ele​ganc​ki pan

w żół​tej cza​pecz​ce ukrył swą bia​łą grzbie​to​wą pla​mę pod żół​tą blu​zą. I gdy​by nie trzy pal​‐
ce, ster​czą​ce z rę​ka​wa, An​dzia by​ła​by prze​ko​na​na, że to Je​re​miasz z wiel​ki​mi skrzy​dła​mi
krą​ży nad szkol​nym świer​kiem.
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Wo​ła​nie

 
Dzień od sa​me​go po​cząt​ku za​po​wia​dał się zna​ko​mi​cie. Naj​pierw An​dzia od​kry​ła, że

park od rana stoi w słoń​cu i jest pe​łen nie​spo​dzia​nek. Było więc nie​mal pew​ne, że to może
zda​rzyć się dzi​siaj.

W szko​le pani po​chwa​li​ła Je​re​mia​sza, bo nad​ro​bił wszyst​kie za​le​gło​ści. An​dzia do​sta​ła
piąt​kę z wy​pra​co​wa​nia o wio​śnie. Tyl​ko lek​cje wciąż trwa​ły i trwa​ły. Na​wet w gło​wie
An​dzi za​kieł​ko​wał taki po​mysł, żeby je so​bie tro​chę skró​cić, ale cier​pli​wie wy​trzy​ma​ła do
dzwon​ka.

Po​tem tak​że mu​sia​ła ćwi​czyć cier​pli​wość, a wszyst​ko przez tę pom​pę z in​su​li​ną, któ​rą
Je​re​miasz do​stał w pre​zen​cie od Jur​ka Owsia​ka.

Gdy zo​sta​ła za​in​sta​lo​wa​na na do​bre, An​dzia pierw​sza mu​sia​ła zo​ba​czyć, jak jest przy​‐
mo​co​wa​na. Tro​chę się bała tego wi​do​ku, ale nie​po​trzeb​nie. Pom​pa wca​le nie była po​dob​na



do tej z po​dwór​ka An​dzi. Wy​glą​da​ła ra​czej jak pi​lot do drzwi spor​to​we​go sa​mo​cho​du.
– Na​praw​dę znasz Jur​ka Owsia​ka? – An​dzia, jak cała Pol​ska, była ze świą​tecz​nym dy​ry​‐

gen​tem na ty.
– Tyl​ko z te​le​wi​zji, ale je​śli grasz w jego or​kie​strze, to też mi tę pomp​kę ku​pi​łaś − od​‐

po​wie​dział. Na​zwa​li ją An​toś​ka, a Je​re​miasz obie​cał, że nie bę​dzie przy niej grze​bał.
I te​raz, z po​wo​du An​toś​ki, trze​ba było iść bar​dzo wol​no przez wy​sy​cha​ją​ce ka​łu​że. Tak

ostroż​nie, jak​by się nio​sło nie​wi​docz​ny skarb.
Ple​cak z lor​net​ką i ka​nap​ka​mi, któ​ry pod​ska​ki​wał na ple​cach An​dzi, żad​nym skar​bem nie

był. Chęt​nie zdję​ła​by już z ra​mion ten cię​żar i po​sta​wi​ła na par​ko​wej ław​ce.
– Czy jak po​znam two​ją ta​jem​ni​cę, to będę mógł o niej na​pi​sać w moim no​te​sie? − za​py​‐

tał Je​re​miasz, pa​trząc na ko​le​żan​kę z wiel​ką po​wa​gą.
– My​ślę, że tak − od​rze​kła po krót​kim na​my​śle. − Ja o An​to​ś​ce też na​pi​sa​łam w pa​mięt​‐

ni​ku.
– Na​pi​sa​łaś, że jest od​lo​to​wa i mnie do​kar​mia? − chciał wie​dzieć.
– Ja​sne!
Pora na wy​pra​wę była zna​ko​mi​ta. W par​ku pa​no​wa​ła do​stoj​na ci​sza. Prze​ry​wał ją tyl​ko

pta​si świer​got i mu​zy​ka drżą​cych li​ści.
An​dzia de​li​kat​nie wy​ję​ła lor​net​kę i ro​zej​rza​ła się wo​kół. Była tak za​ję​ta na​słu​chi​wa​‐

niem, że Je​re​miasz tro​chę się nu​dził. Ale na wszel​ki wy​pa​dek też za​czął się roz​glą​dać i na​‐
słu​chi​wać.



– Mam po​znać pana Ko​wal​skie​go? − za​py​tał szep​tem. Tro​chę bał się tej no​wej, par​ko​‐
wej An​dzi, któ​ra cał​kiem o nim za​po​mnia​ła.

– Pana Ko​wa​li​ka! − od​szep​nę​ła An​dzia i na​słu​chi​wa​ła da​lej.



– Nic nie ro​zu​miem. − Je​re​miasz po​krę​cił bez​rad​nie gło​wą. Wy​glą​dał, jak​by pi​sał
spraw​dzian z ma​te​ma​ty​ki.

– Pan Ko​wa​lik jest pta​kiem. Pa​mię​tasz? Po​ka​zy​wa​łam ci na zdję​ciach.
– Nie pa​mię​tam. − Je​re​miasz wy​da​wał się przy​gnę​bio​ny. − Po​ka​za​łaś mi za dużo tych

pta​ków i te​raz żad​ne​go nie pa​mię​tam.
Na​gle twarz An​dzi cał​kiem się zmie​ni​ła. Spoj​rza​ła na Je​re​mia​sza z ja​kąś dziw​ną ra​do​‐

ścią i po​ło​ży​ła pa​lec na ustach.
Za​milkł, choć tak bar​dzo chciał ją wła​śnie te​raz za​py​tać, dla​cze​go pan Ko​wa​lik ma być

waż​niej​szy od pana Kru​ka albo pani Si​kor​ki. Ale An​dzia mia​ła taką minę, że na​le​ża​ło
wstrzy​mać od​dech i cze​kać.

– To on! − po​wie​dzia​ła ze wzru​sze​niem. − Jest tam! − wy​cią​gnę​ła pa​lec w kie​run​ku kępy
du​żych drzew. − Jest tam i nas woła!

– Woła? − Je​re​miasz wsa​dził pa​lec do ucha i moc​no nim po​krę​cił. – Nic nie sły​szę! −
wes​tchnął.

– Bo nie słu​chasz! − skar​ci​ła go An​dzia i na​tych​miast tego po​ża​ło​wa​ła. Je​re​miasz sie​‐
dział ze spusz​czo​ną gło​wą, zmar​twio​ny, że nie po​tra​fi spro​stać za​da​niu.

– Mój tata po​wie​dział w szpi​ta​lu − za​czę​ła ci​cho − że jak na​dej​dzie wio​sna, a ja za nim
za​tę​sk​nię, to wy​star​czy, abym zna​la​zła ko​wa​li​ka…

– I co się wte​dy sta​nie?
– Wte​dy spo​tkam się z tatą. − An​dzia za​mil​kła, bo na​gle zro​zu​mia​ła, że pew​nych rze​czy

nie moż​na wy​tłu​ma​czyć sło​wa​mi. − Ten pan Ko​wa​lik − roz​po​czę​ła pół​gło​sem − to mały,
ale dziel​ny pta​szek. Bar​dzo ro​dzin​ny. No wiesz, ko​cha pa​nią Ko​wa​li​ko​wą i swo​je dzie​ci.
Naj​pierw znaj​du​je dom, a po​tem za​pra​sza do nie​go żonę ta​kim bar​dzo gło​śnym wo​ła​niem.
Po​tem ro​dzą się im dzie​ci albo na​wet jed​no dziec​ko − do​da​ła skru​pu​lat​nie.

– A inne pta​ki? − Je​re​miasz po​lu​bił tę opo​wieść. − Też wo​ła​ją?
– Więk​szość pięk​nie śpie​wa, wy​da​je z sie​bie ta​kie głę​bo​kie tre​le. Jak or​kie​stra. Na

przy​kład kos. On tak się za​cho​wu​je, jak​by śpie​wem chciał zdo​być wszyst​kie pan​ny ko​sów​‐
ny. A ko​wa​lik woła… Ciii, ci ci, ci ci ciii − za​brzmiał ci​chut​ko głos An​dzi.

– Te​raz ro​zu​miem. − Je​re​miasz po​grze​bał na wszel​ki wy​pa​dek w dru​gim uchu i z wiel​ką
po​wa​gą po​ki​wał gło​wą.

– Cza​sa​mi bar​dzo tę​sk​nię za moim tatą. − An​dzia spoj​rza​ła w ko​ro​ny drzew − i wte​dy tu
przy​cho​dzę. Ale dzi​siaj ko​wa​lik mnie za​wo​łał po raz pierw​szy od po​grze​bu.

An​dzia opu​ści​ła gło​wę, a Je​re​miasz za​milkł, bo wie​dział, że cza​sa​mi coś ma​łe​go i kłu​‐
ją​ce​go może wpaść do oczu. Wte​dy le​piej je za​mknąć na chwi​lę, żeby to coś wy​le​cia​ło ze



łza​mi.
Gdy prze​szli parę kro​ków, wo​kół ich głów za​brzmia​ło do​no​śne ci cici cici, a po bu​ko​‐

wym pniu prze​ma​sze​ro​wał spraw​ca tego za​mie​sza​nia. Gło​wą w dół i nie​mal pod nogi An​‐
dzi.

Od​ję​ła od twa​rzy lor​net​kę i po​da​ła Je​re​mia​szo​wi.
– Zo​bacz − szep​nę​ła.
– A ty? − za​wa​hał się chło​piec w żół​tej blu​zie.
– Ja nie mu​szę, bo do​brze go znam. Wy​star​czy, że zno​wu sły​szę, jak mnie woła − po​wie​‐

dzia​ła z wiel​ką po​wa​gą.
A gdy ko​wa​li​ko​we wo​ła​nie prze​nio​sło się na dru​gą stro​nę par​ku, je​dli ka​nap​ki pod na​‐

mio​tem ze świer​ko​wych ga​łę​zi.
– Tyl​ko co bę​dzie po​tem? − za​py​tał znie​nac​ka Je​re​miasz.
– Kie​dy po​tem?
– No, jak się zro​bi zim​no...
– Ko​wa​lik milk​nie już w czerw​cu − uśmiech​nę​ła się ze smut​kiem An​dzia. − Mój tata też

wte​dy od​szedł… Ale zno​wu nad​cho​dzi wio​sna. A jak czło​wiek żyje od wio​sny do wio​sny,
to chy​ba jest szczę​śliw​szy...

– Ja bym wo​lał od wa​ka​cji do wa​ka​cji − szcze​rze wy​znał Je​re​miasz, ale na​gle zmie​nił
zda​nie. − O kur​czę, ale ze mnie głu​pek! Bez two​jej wio​sny wca​le by nie było mo​ich wa​ka​‐
cji! − do​dał od​kryw​czo i za​brał się do ka​nap​ki zro​bio​nej spe​cjal​nie z my​ślą o nim.
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Dzień, w któ​rym po​wra​ca​ją ko​lo​ry

 
Pierw​szy dzień kwiet​nia był krót​ki i ra​do​sny jak do​bry żart. W szko​le wszy​scy się oszu​‐



ki​wa​li, a po​tem wy​bu​cha​li śmie​chem. Naj​bar​dziej obu​rzy​ła się pani od wu​efu, ta, któ​ra
bar​dzo się stroi i jest za​ro​zu​mia​ła. A w do​dat​ku za​wsze na lek​cjach pi​łu​je pa​znok​cie.

Na drzwiach sali gim​na​stycz​nej ktoś wy​wie​sił wiel​ką kart​kę „ga​bi​net ma​sa​żu i od​no​wy
spa”. Wy​bu​chła awan​tu​ra na całą szko​łę, ale spraw​cy nie uję​to, bo każ​de​mu się dow​cip
po​do​bał. Na​wet dy​rek​to​ro​wi.

Wy​cho​waw​czy​ni po​sta​no​wi​ła uczcić ten dzień kon​kur​sem i po​dzie​li​ła kla​sę na dwie
gru​py: gru​pę An​dzi i gru​pę Zosi. An​dzia była zdu​mio​na, że wszy​scy chcie​li być w jej gru​‐
pie. No, może poza kil​ko​ma dziew​czyn​ka​mi. I na​wet zwy​cię​stwo w tej za​ba​wie nie ucie​‐
szy​ło jej tak bar​dzo, jak tyle mi​łych słów, któ​re usły​sza​ła.

Musi o tym ko​niecz​nie na​pi​sać w pa​mięt​ni​ku. I przy​zna się w nim do tego, że do​tąd wca​‐
le nie zna​ła tak do​brze swo​jej kla​sy.

Wra​ca​ła ze szko​ły z Olgą, Aga​tą i Je​re​mia​szem. A gdy wszy​scy za​trzy​ma​li się przy furt​‐
ce jej domu, An​dzia za​mar​ła z prze​ra​że​nia.

Na po​dwór​ku sta​ło auto taty. Mia​ło sze​ro​ko otwar​te wszyst​kie drzwi, a mama krę​ci​ła się
przy nim z róż​ny​mi szczot​ka​mi.

– Ale fura! − za​gwiz​dał z za​chwy​tem Je​re​miasz.
– My też mamy sa​mo​chód, tyl​ko czer​wo​ny − rze​czo​wo ode​zwa​ła się Aga​ta.
– A moja mama robi pra​wo jaz​dy − do​da​ła Olga z dumą.
– Cześć, An​dziu! − Mama za​ma​cha​ła w jej stro​nę ko​lo​ro​wą szmat​ką. − Do​brze, że je​‐

steś. Po​trze​bu​ję po​moc​ni​ka.
– Czy ja też mogę? − Je​re​miasz prze​stę​po​wał z nogi na nogę.
– Ja​sne! − ro​ze​śmia​ła się mama. − Za​pra​szam całą czwór​kę! Kto chce, może sprzą​tać,

resz​ta pa​trzeć, a gdy skoń​czy​my, bę​dzie mle​ko i ser​nik z brzo​skwi​nia​mi!
Wszy​scy ra​do​śnie krzą​ta​li się wo​kół auta. Tyl​ko An​dzia stra​ci​ła hu​mor i wca​le nie cie​‐

szy​ła ją za​ba​wa w myj​nię.
– To już czas, mamo? Mu​si​my go sprze​dać? − An​dzia po​cie​ra​ła ście​recz​ką błysz​czą​cą

ka​ro​se​rię.
– Chodź tu do mnie, smu​ta​sie.
Usia​dły na sie​dze​niach auta, jak kie​dyś.
– Nie sprze​da​je​my na​sze​go sa​mo​cho​du − oświad​czy​ła mama. − Zo​sta​je z nami. I wspo​‐

mnie​nia… One też zo​sta​ją.
An​dzia przy​tu​li​ła się moc​no do ma​mi​nej ka​mi​zel​ki. Tak moc​no, że po​czu​ła za​pach gu​mo​‐

wych rę​ka​wic na jej rę​kach.
– Kie​dyś mó​wi​łaś, że wspo​mnie​nia bolą.



– Bo to praw​da − za​my​śli​ła się mama. − Ale nie po​wie​dzia​łam ci naj​waż​niej​sze​go. One
tak​że cie​szą. Przy​po​mi​na​ją nam, kim je​ste​śmy i co się zda​rzy​ło w na​szym ży​ciu.

– Czy​li wszyst​kie wspo​mnie​nia są po​trzeb​ne? Na​wet te, któ​re bolą? − An​dzia spoj​rza​ła
ma​mie w oczy. Mia​ły wię​cej świa​tła i wię​cej ko​lo​rów niż przez całe ostat​nie pół roku.

– Te są naj​waż​niej​sze, bo po nich zo​sta​je się ta​kim ma​łym bo​ha​te​rem, któ​ry so​bie po​ra​‐
dził z kło​po​ta​mi.

– Jak na przy​kład Je​re​miasz?
– Jak Je​re​miasz albo ty − po​waż​nie od​po​wie​dzia​ła mama. Na krót​ką chwi​lę uśmiech

opu​ścił jej twarz, ale oczy po​zo​sta​ły ta​kie same. Peł​ne świa​tła i ko​lo​rów.



 



Chło​piec w żół​tej blu​zie

 
Mam na imię Je​re​miasz, a ten no​tes do​sta​łem od An​dzi, któ​ra jest moją kum​pel​ką.
Nig​dy nie mia​łem praw​dzi​we​go no​te​su, ta​kie​go jak mój tata. Tata jeź​dzi dużą cię​ża​rów​‐

ką i jest bez prze​rwy w tra​sie, bo musi za​ra​biać na moje leki.
Mama nie pra​cu​je, tyl​ko zaj​mu​je się mną i dla​te​go jest za​wsze bar​dzo zmę​czo​na. Jak na



nią pa​trzę, to my​ślę, że nie war​to mieć dzie​ci, bo cały czas trze​ba na nie uwa​żać.
Moim przy​ja​cie​lem jest pies Tan​go, któ​re​go bar​dzo ko​cham. Ktoś go przy​wią​zał do fo​te​‐

la w piw​ni​cy i Tan​go był okrop​nie wy​chu​dzo​ny, jak go zna​la​złem. Obie​ca​łem, że wszyst​ko
bę​dzie w po​rząd​ku i on mi uwie​rzył. Pi​szę o tym, bo to pierw​sza isto​ta, któ​ra mi cał​kiem
uwie​rzy​ła. Mama za​wsze my​śli, że tro​chę kom​bi​nu​ję, a szcze​gól​nie ze sło​dy​cza​mi, któ​rych
nie mogę jeść jak inne dzie​ci. Tata też mi nie wie​rzy, szcze​gól​nie, gdy roz​ma​wia​my o szko​‐
le. A Tan​go tyl​ko na mnie spoj​rzał i zro​zu​miał, że taki chło​pak jak ja nie może go oszu​kać.

W no​te​sie będę pi​sał o tym, co już było i co się te​raz dzie​je. An​dzia po​wie​dzia​ła, że to
wca​le nie musi być po ko​lei, ale naj​le​piej pi​sać praw​dę.

Już się tro​chę zmę​czy​łem, więc ju​tro na​pi​szę praw​dę o mo​jej sta​rej szko​le.

W tam​tej szko​le dzie​ci się ze mnie śmia​ły. Kie​dy po​wie​dzia​łem, że mam cu​krzy​cę, to na
prze​rwach chcia​ły mnie li​zać, żeby spraw​dzić, czy je​stem słod​ki.

A jak się wa​ży​li​śmy u pani hi​gie​nist​ki, to by​łem naj​grub​szy. I od tego cza​su nie mia​łem
spo​ko​ju. Jak się czu​łem źle, to mama przy​cho​dzi​ła do szko​ły. Jak tyl​ko przy​szła, to pół kla​‐
sy się śmia​ło, że je​stem ma​min​sy​nek i cie​pła klu​cha. Kie​dyś się nie przy​zna​łem, że jest mi
sła​bo i ze​mdla​łem. Na​ro​bi​łem ma​mie kło​po​tów, bo pani wy​cho​waw​czy​ni po​wie​dzia​ła, że
się boi ta​kie​go dziec​ka w kla​sie.

Moja mama po​wie​dzia​ła na to, że się boi ta​kiej pani i już nie mu​sia​łem wra​cać do tej
sa​mej szko​ły.

W szpi​ta​lu nie było wca​le źle. Tam mia​łem naj​lep​szych ko​le​gów, ale szyb​ko się zmie​‐
nia​li. Tyl​ko szko​da, że Tan​go nie mógł mnie od​wie​dzać. Wi​dzia​łem go kil​ka razy z okna,
ale po​tem za​wsze mia​łem tem​pe​ra​tu​rę i mama już go nie przy​pro​wa​dza​ła.

Uwa​żam, że na dzi​siaj wy​star​czy, gdyż boli mnie pra​wa ręka od pi​sa​nia.

Gdy​by nie dziew​czy​ny, to nowa kla​sa by​ła​by w po​rząd​ku. Z dziew​czyn to ja na ra​zie lu​‐
bię tyl​ko An​dzię. Ona jest czę​sto bar​dzo smut​na. Wiem, bo sie​dzi pod oknem i cho​ciaż
wca​le się na nią nie pa​trzę, to i tak za​wsze ją wi​dzę.



Jak cho​dzi​my ra​zem do par​ku, to jej ko​le​żan​ki bez prze​rwy szep​cą i się śmie​ją. Cza​sa​mi
jest mi głu​pio, że prze​ze mnie. Ale jed​nak my​ślę, że one są ta​kie same przez sie​bie.

Kie​dy An​dzia za​bie​ra mnie na wy​pra​wę, to cza​sa​mi chciał​bym jej po​wie​dzieć, żeby się
tak nie przej​mo​wa​ła. Ale nie wiem, co się mówi, jak ko​muś umie​ra tata, więc nic nie mó​‐
wię.

Tak so​bie my​ślę, że jak już będę duży i ku​pię so​bie ten spor​to​wy wóz, to pod​ja​dę pod
szko​łę i po​wiem: „Cześć, An​dzia! Wska​kuj! Wy​sko​czy​my na prze​jażdż​kę”. A dziew​czy​ny
z na​szej kla​sy zro​bią wiel​kie oczy.

Tyl​ko na ra​zie te brycz​ki są bar​dzo dro​gie i mu​si​my cho​dzić na spa​ce​ry pie​szo.

Wczo​raj wresz​cie zo​ba​czy​łem norę kre​ta. Była za​sy​pa​na śnie​giem, ale praw​dzi​wa. Nie​‐
ste​ty, kre​ta nie spo​tka​li​śmy, cze​go ża​łu​ję, bo An​dzia mówi, że to po​czci​we zwie​rząt​ko. Po​‐
wie​dzia​ła „po​czci​we”, więc po​my​śla​łem, że ta​kie po​czci​we kre​ty sie​dzą so​bie pod zie​mią
w swo​im sa​lo​nie i oglą​da​ją w te​le​wi​zji fil​my, któ​re się do​brze koń​czą. Jed​nak An​dzia
uwa​ża, że to nie​moż​li​we, bo one są śle​pe.

Jak nie będę się le​czył, też mogę kie​dyś być śle​py. Prze​czy​ta​łem w ta​kiej książ​ce mamy
o zdro​wiu. Szko​da, że kre​ty się nie le​czą. An​dzia mówi, że lu​dzie są na nie wście​kli przez
te kop​ce i wca​le nie wie​dzą, że wro​giem ich ogro​dów jest kar​czow​nik, a nie kret. Ona cza​‐
sa​mi za dużo wie i to mnie wca​le nie cie​szy. Te​raz mu​szę coś o tym kar​czow​ni​ku prze​czy​‐
tać, bo jak mi o nim opo​wia​da​ła, to chy​ba mia​łem głu​pią minę.

Na ra​zie nie będę cho​dzić na san​ki i do szko​ły, bo zno​wu za​cho​ro​wa​łem. Tan​go jest
smut​ny, ale i tak ma​cha ogo​nem. Praw​dzi​wy przy​ja​ciel za​wsze wie, jak się za​cho​wać.
Pew​nie wie​czo​rem przyj​dzie do mnie Ma​te​usz z dru​giej klat​ki i zro​bi​my so​bie rajd me​ta​lo​‐
wych sa​mo​cho​dzi​ków.

Cie​ka​we, czy An​dzia sama cho​dzi do par​ku. Mo​gła​by na mnie tro​chę po​cze​kać, bo mu​si​‐
my jesz​cze zna​leźć kry​jów​kę jeża.

Faj​nie by było, gdy​by tu przy​szła. Na​wet bym wy​szo​ro​wał w cie​płej wo​dzie moje sa​‐



mo​cho​dzi​ki i mo​gli​by​śmy zro​bić taki rajd.

Moja mama po​wie​dzia​ła, że An​dzia jest bar​dzo miła i ład​na.
Jak pa​trzę na mamę, to też mi się wy​da​je bar​dzo miła i ład​na, a wca​le nie jest po​dob​na

do An​dzi.

Tata wró​cił z po​dró​ży z bar​dzo faj​nym pre​zen​tem. Do​sta​łem grę kom​pu​te​ro​wą i te​raz
mogę uda​wać raj​do​we​go kie​row​cę. Tata mówi, że wszy​scy raj​do​wi kie​row​cy zna​ją ję​zyk
an​giel​ski. Ale ja chciał​bym zo​stać pol​skim kie​row​cą, więc może nie będę mu​siał się uczyć
in​ne​go ję​zy​ka?

An​dzia przy​no​si mi lek​cje. Dla​te​go te​raz mniej pi​szę w moim no​te​sie, bo mu​szę je od​ra​‐
biać.

Dzi​siaj były moje uro​dzi​ny i mama upie​kła cia​sto dla An​dzi i jej mamy. Ale nie chcia​‐
łem, żeby po​wie​dzia​ła, z ja​kiej oka​zji upie​kła to cia​sto. Ja już do​sta​łem pre​zent od An​dzi,
a gdy​by się do​wie​dzia​ła o tych uro​dzi​nach, to by się tyl​ko nie​po​trzeb​nie przej​mo​wa​ła.

Już nie​dłu​go bę​dzie wio​sna i An​dzia po​wie mi ja​kąś ta​jem​ni​cę. To jest chy​ba coś smut​‐
ne​go. Tak my​ślę, bo ona się tym se​kre​tem strasz​nie przej​mu​je. Ja też mam swój se​kret, ale
na ra​zie nic An​dzi nie po​wiem. Mój se​kret jest taki, że cza​sa​mi na​gle za​słab​nę i wte​dy się
czu​ję jak ja​kaś baba.

A w ogó​le to jesz​cze nie na​pi​sa​łem, że An​dzia po​tra​fi na​ry​so​wać wszyst​ko tak, jak by to
nie był wca​le ry​su​nek. Chciał​bym, żeby kie​dyś mnie na​ry​so​wa​ła. Naj​le​piej w moim sa​mo​‐
cho​dzie i w ka​sku. Albo bez ka​sku, bo mama mówi, że mam ład​ne wło​sy.



Lu​bię dok​to​ra Grusz​kę. Po​wie​dział, że mogę już cho​dzić do szko​ły. Mó​wi​my o nim
„Grusz​ka”, bo ma taki duży brzuch.

Do​sta​łem pom​pę in​su​li​no​wą. Na​wet nie wiem, czy do​brze na​pi​sa​łem to sło​wo, bo to
okrop​nie trud​na na​zwa. Po​ka​za​łem pom​pę An​dzi, a ona na po​cząt​ku tak się prze​stra​szy​ła,
że szok! Ale wca​le nie jest taka bo​jaź​li​wa jak inne dziew​czy​ny, bo ją obej​rza​ła i po​wie​‐
dzia​ła, że na​wet faj​na.

Na​zwa​li​śmy ją „Słod​ka An​toś​ka”, ale po​tem skró​ci​li​śmy do „An​toś​ka” żeby się le​piej
mó​wi​ło.

Na​pi​szę w moim no​te​sie o se​kre​cie An​dzi, któ​ry wczo​raj po​zna​łem. Jej tata po​wie​dział,
że na​wet jak umrze, to wca​le nie tak cał​kiem. I kie​dy An​dzia zo​ba​czy ta​kie​go ko​wa​li​ka, co
ma dłu​gą czar​ną kre​skę na łeb​ku, to ma się już ni​czym nie przej​mo​wać. I że ten ko​wa​lik za​‐
wsze ją za​wo​ła.

Kur​czę, ja w to wca​le nie wie​rzy​łem, ale jak po​szli​śmy do par​ku, to ją na​praw​dę za​wo​‐
łał! I wszyst​ko się zga​dza​ło. Cho​dził gło​wą do zie​mi po drze​wie i od razu An​dzię w tym
par​ku za​uwa​żył.

Bar​dzo się cie​szę, że An​dzia ma swo​je​go ko​wa​li​ka. Na pew​no by wo​la​ła daw​ne​go tatę,
ale wia​do​mo…

Mu​szę zbu​do​wać karm​nik i po​sta​wić na bal​ko​nie. Gdy​by jej tata cza​sa​mi po​trze​bo​wał
coś pod​jeść, to za​wsze mógł​by tu wpaść.

Moja mama szy​je dla An​dzi taki faj​ny wo​re​czek na ka​nap​ki. Żeby mia​ła w co je wło​żyć,
jak bę​dzie​my wę​dro​wać po par​ku. Sam to wy​my​śli​łem, że przy​dał​by się taki wo​re​czek
z jej imie​niem. Ten pre​zent dam jej do​pie​ro przed wa​ka​cja​mi.

Szko​da, że An​dzia nie miesz​ka na na​szym osie​dlu. Mo​gła​by czę​ściej ba​wić się z Tan​‐
giem. Bo ja bym ni​ko​mu nie po​ży​czył mo​je​go psa, tyl​ko jej.

Może dla​te​go, że An​dzia tak jak Tan​go wie, jak trze​ba się za​cho​wać, żeby ko​muś dru​gie​‐
mu nie było przy​kro? Pew​nie wła​śnie dla​te​go.

Aha, i za​li​czy​łem w szko​le wszyst​kie nie​obec​no​ści, a pan od mu​zy​ki po​wie​dział, że po​‐



wi​nie​nem śpie​wać w chó​rze. Te​raz An​dzia się śmie​je, że będę pa​nem Ko​sem, ta​kim par​ko​‐
wym śpie​wa​kiem od tre​li. A co tam, niech się śmie​je. Na nią nie moż​na się gnie​wać!…
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